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To nie są tylko wielkanocne 
jaja.

Larum grają, bo PO nie ma 
pieniędzy, a chce mieć jesienią 
władzę.

Partia zdeklarowanych libe-
rałów, której lider jest politycz-

nym milionerem i ma dookoła siebie innych politycznych 
milionerów, potrzebuje pilnie 30 mln złotych, by odbić par-
lament z rąk kolonizatorów polskiej świadomości.

Potrzebuje 30 milionów złotych pożyczki!!!
Z rozliczeń kampanii 2019 wynika, że Donald Tusk ze swo-

ich godziwych zasobów - 140 tys. zł miesięcznie plus doda-
tek mieszkaniowy - nie wpłacił na konto wyborcze swojej 
ukochanej partii ani złotówki. Nie wpłacali też liczni jego 
ministrowie, których wyznaczał do pracy w rządzie; ani na-
wet komisarz Bieńkowska, której po przygodzie w Brukseli 
żadna zima niestraszna.

Ujawnione przez „Gazetę Gdańska” w ubiegłym tygo-

dniu skromne wpłaty lokalnych środowiskowych liderów i 
spikerów PO nie rozbrajają swoją ówczesną szczodrością. 
Wyglądają raczej jako ubezpieczenia własnej pozycji a nie 
wiarę w perspektywę politycznego dostatku pod batuta Bo-
rysa Budki, przywódcy partii wybranego demokratycznie. 
Który demokratycznie zrzekł się swojej godności na rzecz 

demokraty, który przybył w lakierkach z Brukseli.
Jaja większe nawet niż brak pieniędzy w portmonetkach 

liberałów to brak programu nawet tak prostego jak 3 razy 
15. Dziś to jakieś strzępy przywiązania do projektu „esbek 
plus”, zapowiedz budowy „celi plus” dla polepszenia wa-
runków życia ministrów Karpińskiego, Baniaka, Nowaka, 
Gawłowskiego , no i rozliczenie redaktor Doroty Kani oraz 

pozostałych dziennikarzy, którzy spieszą się pytać, bo czasu 
już niewiele.

Programu gospodarczego kustosze niewidzialnej, przez 
historię cokolwiek zmumifi kowanej, ręki wolnego rynku, 
ogółowi nie objawiają, bo, jak zauważył przytomnie senator 
K. Kleina z PO, mógłby on zdezorganizować polską gospo-
darkę.

Przyniósłby wyprzedaż majątku, bezrobocie, biedę, likwi-
dację programów socjalnych, wydłużenie czasu pracy, pod-
wyżki podatków?

Tusk z pewnością sam się już wyżywi, ale co z resztą?
Na razie w gdańskim mateczniku PO program socjalny 

będzie polegał na wielkanocnym rozlewaniu żurku i roz-
dawaniu jajek mniej zamożnym wyborcom. Ten publiczny 
wstyd  sfi nansują restauratorzy i piekarze, bo miejski rząd 
musi oszczędzać na inne wydatki...

Program socjalny dla lepszych gości prezydent Gdańska 
ufundowała za 16 tysięcy złotych z budżetu wynajmując 
„powierzchnię wraz z usługami” na wysokim piętrze dro-
giego biurowca.

Słuchając Tuska, dusza, jak u Gogola, w pięty ucieka.
„Tu jest przyszłość”. Tylko czyja?

Marek Formela

Akapit wydawcy

Tuska słuchać... dusza 
w pięty ucieka

Cudzoziemcy w Gdańsku
Gdańsk jako duży ośrodek 
gospodarczo-handlowy, kulturalny 
i artystyczny, znajdujący się w 
granicach Cesarstwa Niemieckiego 
nie posiadał Akademii Sztuk 
Pięknych, a jedynie szkołę 
artystyczną o statusie półwyższej 
uczelni. Jednak poza jej studentami 
do miasta ściągała duża rzesza 
artystów, nie tylko na plenery, 
czasami na dłużej, niekiedy już na 
zawsze. Magnesem oczywiście 
była architektura, ale również 
położone za miastem wspaniałe 
pejzaże Szwajcarii Kaszubskiej i 
Zalewu Wiślanego. Drugim, dużym 
ośrodkiem artystycznym położonym 
stosunkowo blisko, bo około 150 km 
od Gdańska był Królewiec. Powstała 
tam w 1842 roku Akademia skupiała 
olbrzymie środowisko bardzo 
uzdolnionej młodzieży. Stamtąd 
wywodziły się sławy europejskiego 
malarstwa: Kathe Kollwitz, Lovis 
Corinth czy Emil Neide, ale Prusy 
Wschodnie są zupełnie innym 
tematem, zasługującym 
na osobną publikację. Str. 10 Gerhard Graf, Długie Pobrzeże w Gdańsku, olej, płótno

Czesław Nowak - święto legendy
Benefi s Czesława Nowaka z okazji 85. rocznicy urodzin 
odbył 31 marca w Filharmonii Bałtyckiej. Organizatorem 
był Instytut Pamięci Narodowej w Gdańsku.

Gdańsk murem 
za Św. Janem Pawłem II

W ostatnim czasie opozycyjne, lewicowe media uderzają 
w postać Świętego Jana Pawła II, licząc na to, że poten-
cjalni wyborcy bezkrytycznie przyjmą fałszywe, esbeckie, 
spreparowane dokumenty, które miałyby podważyć auto-
rytet Ojca Świętego. 2 kwietnia w 18 rocznicę śmierci Jana 
Pawła II Polacy odważnie i licznie wyszli na ulice wielu 
miast, aby bronić prawdy o Papieżu Polaku. Gdańsk nie 
był wyjątkiem – w Marszu Papieskim udział wzięło kilka 
tysięcy osób.
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Udowodnimy co jesteśmy 
warci na torze

Rozmowa z Danielem Kaczmarkiem, żużlowcem 
Zdunek Wybrzeże
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F(ig)raszka

456 zł
zakup filiżanek dla 

przewodniczącej Rady 
Miasta Gdańska

1495 zł
koszt spotkania w 

restauracji Gdańskiej Rady 
Sportu

34 300 zł
druk materiałów na 
„Rowerowy Maj”

Liczba

Cytat tygodnia
- Lobby niemieckich firm chce, 
by Polska była uzależniona od 
innych krajów, jeśli chodzi o 

energetykę. To dotyczy zarówno 
węgla jak i innych źródeł 

energii - Piotr MUELLER, 
rzecznik rządu w rozmowie z 

red. Piotrem Kubiakiem.

- Gdańsk nie jest miastem 
neutralnym.(...) Pani 

Dulkiewicz od początku swojej 
kadencji wciąga Gdańsk 
albo do bieżącego sporu 

politycznego, bardzo jasno 
stając przeciwko rządowi ZP 

albo uczestniczy w absurdalnym 
sporze o Westerplatte(...) 
pojechała do Niemiec i w 

niemieckim radiu publicznym 
porównywała obecną sytuację 
w Polsce do III Rzeszy(...) Pani 

Dulkiewicz pojawia się na 
marszu równości a nie ma jej 
na marszu życia i rodziny(...) 

Gdańsk jest traktowany 
absolutnie instrumentalnie 
- Tomasz RAKOWSKI, 

pełnomocnik PiS w Gdańsku 
w rozmowie z red. Jarosławem 

Popkiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
 Kadry, kadry: prezydent Gdańska 

powołała Izabelę Chorzelską, wi-
cedyrektor Wydziału Rozwoju Spo-
łecznego w urzędzie, na funkcję 
przewodniczącej Miejskiego Zespołu 
ds. Orzekania o Niepełnosprawności. 
Rada nadzorcza gdańskiego portu 
niespodziewanie odwołała z funkcji 
prezesa Łukasza Greinke, który 
piastował to stanowisko od 2016. 
Spekulacjom o powodach nie ma 
końca. W zarządzie pozostają wi-
ceprezesi Sławomir Michalewski i 
Kamil Tarczewski, rada nadzorczą 
portu kieruje Agnieszka Trzaskal-
ska, jej gdańskim członkiem jest 
Dorota Pyć. Gdańszczanin, Maciej 
Łopiński, złożył rezygnację z funkcji 
przewodniczącego rady nadzorczej 
PKO BP, ale pozostał  jej członkiem. 
Na jego miejsce powołano Roberta 
Pietryszyna, b. prezesa Zagłębia 
Lubin i Grupy Lotos. M. Łopiński, b. 
rzecznik prezydenta L. Kaczyńskie-
go, poseł, dziennikarz i wydawca, 
pozostaje przewodniczącym rady 
nadzorczej TVP SA. Elżbieta Bu-
gaj, dotychczasowa szefowa spółki 
Energa Obrót przeszła do zarządu 
PGNiG Termica w Warszawie, a 
nowym prezesem gdańskiej spółki 
został dotychczasowy wiceprezes 
Jarosław Wróbel, wcześniej wice-
prezes Grupy Lotos w ostatnim jej za-
rządzie. Inny z wiceprezesów z tego 
składu, Jarosław Wittstock, pracuje 
w zarządzie Energi Wytwarzanie. Do 
zarządu Pomorskiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej rada nadzorcza po-
wołała najpierw Macieja Kazienkę, 
a następnie Mikołaja Ochmana.

 Damian Awieruszko, przedstawi-
ciel prezydent Gdańska, pokieruje ko-
misją oceniającą propozycje składa-
ne w ramach gdańskiego programu 
ochrony zdrowia i przeciwdziałania 
chorobom cywilizacyjnym. W skład 
tego gremium weszli ponadto: Bar-
bara Toczyńska-Kijewska, Magda 
Rychlicka-Tomczyk, Aleksandra 
Fuchs i Małgorzata Wrzesińska - ze 
strony urzędowej oraz Magdalena 
Wiszniewska, Jacek Drozdowski, 
Jolanta Zając, Anna Cieplińska i 
Monika Synowiec - z obszaru usług 
społecznych.

 Jajeczko częściowo nieświeże 
podała Jackowi Karnowskiemu, 
prezydentowi Sopotu, Prokuratura 
Okręgowa w Bydgoszczy. Na jego 
obszerne biurko spłynęło zawia-
domienie o wszczęciu śledztwa „w 
sprawie możliwości popełnienia w 
Gdańsku i w Sopocie w okresie od 
2015 roku do 2020 roku przez Prezy-
denta Miasta Sopotu i przedstawiciela 
Sopockiego Klubu Tenisowego, kura-
tora Sopockiego Klubu Tenisowego 
(Wiesława P. - red.), nadzorcę sądo-
wego oraz syndyka masy upadłości 
przestępstw związanych z podejmo-
wanymi decyzjami, związanymi z li-
kwidacją SKT, tj. o czyn z art. 231 par. 
2 KK”. Z kronikarskiego obowiązku 
dodajmy, że J. Karnowski poległ w 
7.letniej wojnie z SKT z kretesem, a 
teraz przygotowuje się w jako prezes 
stowarzyszenia zarejestrowanego 
w mieszkaniu przewodniczącego 
związku metropolitalnego Michała 
Glasera do naprawy Rzeczpospolitej. 
Na razie pozyskał wspólnie z „Iustitią” 
ok 300 tys. zł grantu norweskiego 
na program „aktywny obywatel”, 
co zadziwia skoro stowarzyszenie 
„Samorządy - Tak dla Polski” tętni 
duchem politycznym, a finansować 
temperamentu politycznego ze środ-
ków zagranicznych raczej nie wolno?

    Wesołego Alleluja
Choć jeszcze trawa nie 

dość zielona
pękają pąki na drzew 

koronach
I znowu wiosna, radosne 

święta
święcone jaja, żółte pisklęta
    Smaganie rózgą i lanie 

wody
tak dla tradycji i dla urody
Pośród tak wielu niepokoi
 niech zawsze dom nasz 

opoką stoi
Niech zawsze trwają i będą 

wszędy
nasze rodzinne, piękne 

obrzędy

Spotkania Donalda Tuska 
z wyborcami, przyjmujący-
mi przeważnie w nabożnym 
zachwycie wszystkie opinie, 

diagnozy i zapowiedzi płynące z tej krynicy mądro-
ści stanowią bardzo wdzięczny materiał nie tylko dla 
twitterowych prześmiewców o pamięci słonia, którzy 
zawsze znajdą coś w działalności i wypowiedziach 
sprzed lat dzisiejszego wodza opozycji, będących w 
totalnej kontrze do tego, co dziś mówi,ÂÂ  ale także 
dla tych, którzy starają się z powagą dokonać eg-
zegezy wartko płynących z jego ust słów. Określenie 
„egzegeza” wydaje się być w tym przypadku wielce 
stosowne w odniesieniu do polityka, który dokonuje 
swoistej wykładni Dekalogu.

Zgromadzonym na poniedziałkowym spotkaniu w 
Strzelcach Opolskich Tusk przedstawił swoją wizję 
tego, co będzie po wyborach, oczywiście jeśli je wy-
gra, a musi wygrać, bo inaczej znajdzie się w piekle 
(razem z Hołownią, który bruździ w sprawie jednej li-
sty) co dla tak szczerego i mocno praktykującego ka-
tolika jak on jest czymś tragicznie niewyobrażalnym. 
Biorąc pod uwagę, że do piekła trafiają dusze ludzi 
w stanie grzechu śmiertelnego, Tusk zrobi wszystko, 
by te wybory wygrać, żeby nie strawił go piekielny 
ogień. Zrobi i powie, wybierając z obszernego menu 
to, co akurat zgromadzona publiczność chce usłyszeć, 
a jak niektórzy nie chcą, to im się po prostu odbierze 
mikrofon.

W Strzelcach Opolskich zdefiniował największe zło, 
jakie spotkało naród pod rządami PiS:

„Największym złem jest podzielenie społeczeństwa. 
Podzielony naród może nie sprostać wyzwaniom, ja-
kie niesie przyszłość (…) „PiS z wojny polsko-polskiej 
uczynił metodę na rządzenia i to trzeba rozliczyć”.

Oczywiście pojednanie tego podzielonego społeczeń-
stwa jest możliwe, ale nie będzie „kochajmy się®” i 
„poloneza czas zacząć”. Owo pojednanie musi być 
poprzedzone przez „twarde rozliczenie tych, którzy 
narobili tyle zła w Polsce” i jest to „ warunkiem nie-
zbędnym, żeby serio rozmawiać o pojednaniu”.

O tym, co dzieli społeczeństwo i kto jest przede 
wszystkim tego sprawcą, Tusk dyskretnie milczy. 
Nie pamięta (a pamięć ma do pozazdroszczenia wy-
biórczą) o 2005 roku i podziale na Polskę liberalną 
i socjalną; przemysłu pogardy, jaki atakował pre-
zydenta Lecha Kaczyńskiego; tych, którzy stawiali 
w 2010 roku znicze przed Pałacem Prezydenckim i 
tych, którzy na te znicze, za przeproszeniem, sikali. I 
nie pamięta, jak po przegranych dwukrotnie w 2015 
wyborach zaczęto rozkręcać tę spiralę pogardy wo-
bec tych, którzy ośmielili się głosować nie tak, jak 
powinni. Poczynając od pogardliwego wyśmiewania 
moherowych beretów poprzez wytryski intelektual-
ne różnych dziennikarzy, artystów, celebrytów, czy-
li całej tej rzeszy uważających się za elitę naszego 
kraju samozwańczych autorytetów, sercem i duszą 
oddanych Platformie Obywatelskiej, bo przecież tyl-
ko tę partię może popierać ktoś, kogo salon przytuli 
do łona i namaści olejkami akceptacji, nawet jeśli 

skończy się to na jednym wywiadzie czy występie w 
telewizji. Półanalfabeci, patologiczne rodziny prze-
pijające 500+, emeryci przekupywani waloryzacją i 
dodatkami do świadczeń, faszyści, menele, biedota, 
potomkowie chłopów folwarcznych…. długo można 
by wymieniać epitety, którymi obdarzano wyborów 
PiS, czyli „pisowską szarańczę”, którą trzeba strzą-
snąć z drzewa.

Cel był prosty – wykluczenie poprzez pozbawienie 
godności tej grupy obywateli, którzy nie dokonują 
wyborów zgodnych z oczekiwaniami samozwańczej 
elity polityczno-intelektualnej związanej z PO, bo tyl-
ko ona jest godna sprawować nie tylko rząd dusz, ale 
także administrować „tenkrajem”, bo o mądrym rzą-
dzeniu nie ma co nawet marzyć. Doprowadzenie do 
sytuacji, w której ludzie wstydzą się otwarcie mówić o 
swoich poglądach, sympatiach politycznych i świato-
poglądowych i kiedy obrona dziedzictwa przodków i 
naszej historii jest uznawana za zamach na „europej-
skie wartości”. A wymarzoną sytuacją byłaby taka, 
kiedy ten wstyd powędruje razem z wyborcą za kotarę 
urny wyborczej i skieruje jego rękę z długopisem w 
stronę jedynie słusznej opcji politycznej.

Pomińmy milczeniem wynurzenia Tuska o rozli-
czaniu, karaniu, wsadzaniu do więzień dzisiejszych 
rządzących i związanych z nimi osób i obszerny 
plan likwidacji instytucji demokratycznego państwa, 
przejdźmy do porządku dziennego nad brakiem logiki 
w nawoływaniu do jedności, a jednocześnie dzieleniu 
katolików na tych, co głosują na PiS i tych, co nie 
głosują, o przepraszam, ci ostatni w ocenie Tuska ka-
tolikami już nie są.

Swoistego rodzaju nietaktem jest przypominanie, że 
demokracja, a w przypadku Polski demokracja par-
lamentarna, to ustrój, w którym władzę daje więk-
szość obywateli. I ta większość ową władzę sprawuje 
z szacunkiem dla mniejszości. W takiej demokracji 
jest miejsce dla wszystkich, którzy jej reguł przestrze-
gają, ale nie ma miejsca dla jednomyślności, bowiem 
właśnie różnorodność i wolność wyboru jest jej pod-
stawą. Nawet w tak fundamentalnych sprawach jak 
racja stanu można mieć odmienne zdanie, ale już 
działanie ze szkodą dla żywotnych interesów państwa 
i rodaków nie może być akceptowane i przedstawiane 
jako obrona tejże racji, jeśli chodzi tylko o brutalną 
walkę o władzę.

Podziały zawsze będą istnieć na wielu płaszczy-
znach, a mądrość polityków powinna sprawić, by 
nie stały się one przyczyną waśni, lecz elementem 
publicznego sporu i debaty bez atmosfery nienawiści 
i szczucia. Na pewno jest więcej tego, co Polaków 
łączy niż dzieli.

Polskie społeczeństwo nie raz dało przykład tego, iż 
potrafi sprostać wyzwaniom, jakie przed nim stają i 
niepotrzebny jest do tego Front Jedności Narodu pod 
wodzą Tuska. Poza tym hasło „jeden wódz, jedna par-
tia, jeden naród” niesie z sobą taki brunatny zapaszek.

Aleksandra Jakubowska
wPolityce.pl

Czy Tuskowi marzy się jeden wódz, 
jedna partia, jeden naród?

Słowa współczucia i wsparcia
po śmierci ojca

Ś.P. PIOTRA MATEUSZA GÓRSKIEGO
jego rodzinie i najbliższym

przekazują
koledzy z „Gazety Gdańskiej”
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Leopard i Abrams stają do boju
W kontekście dostaw czołgów z Zachodu, media często cytują słowa dowódcy Sił Zbrojnych Ukrainy Wałerija Załużnego, który w 
wywiadzie dla „The Economist” w ubiegłym roku powiedział, że Ukraina potrzebuje co najmniej 300 czołgów dla udanej ofensywy, 
nie licząc innego sprzętu. Jednak w lutym ‘23 przedstawiciel prezydenta Ukrainy w kijowskim parlamencie Fedir Wenisławski 
uznał, że Ukraina potrzebuje „od 500 do 700 czołgów, aby całkowicie wyzwolić terytoria okupowane przez Rosję”. Według niego 
liczba czołgów obiecanych Ukrainie przez zachodnich sojuszników na tę chwilę, czyli maksymalnie 143 sztuki, nie wystarczą do 
jednoznacznego zakończenia wojny. Nie jest jeszcze znana dokładna liczba zachodnich gąsienicowych wozów bojowych, która 
zostanie przekazana do końca maja, celem użycia na Froncie Wschodnim wojny z Moskwą. Waha się pomiędzy 140, a momentami 
dochodzi do ponad 400. Zobaczymy. 

Powstaje jednak inne py-
tanie. Czy taka liczba będzie 
wystarczająca do przełamania 
frontu? Jeśli czołgi te zosta-
ną właściwie użyte to istnieje 
poważna szansa, że tak. Cóż 
znaczy „właściwe użycie” 
dostarczanych przez Zachód 
Leopardów, Challengerów, 
czy Abramsów (Amerykanie 
wspomnieli o 31 sztukach dla 
Ukrainy)? To znaczy użycie 
ich zgodnie z najnowocze-
śniejszą filozofią działań pan-
cernych ugrupowań na polu 
bitwy i stworzenie im odpo-
wiedniego otoczenia. Wyrazić 
to można w kilku punktach: 
1) Odpowiednie warunki po-
godowe (ziemia wyschnięta 
na 2 m w głąb), 2) Wsparcie 
piechoty jadącej w natarciu 
na bojowych wozach piecho-
ty typu amerykański Bradley 
(1000 sztuk jedzie w dosta-
wach), niemiecki Marder czy 
wreszcie postsowieckie BMP 
w różnych wersjach 3) Od-
powiednie rozpoznanie (dzia-
łalność satelitów, dronów i 
lotnictwa) 4)Wsparcie arty-
leryjskie 5) Rozminowanie 
przedpola 6) idealnie jakby 
udało się uzyskać miejscową 
przewagę w powietrzu (z tym 
jest najgorzej). W każdym 
razie nie jest to nie realne i z 
prawdopodobieństwem gra-
niczącym z pewnością moż-
na stwierdzić że Siły Zbrojne 
Ukrainy (SZU) do takiego 
działania się przygotowują. 
Zachodnie czołgi z dostaw 
trafiają na razie zamiast do 
walki, na poligony, gdzie 
Ukraińcy szkolą się w takty-
ce działań dużych ugrupowań 
pancernych o sile co najmniej 

brygady (ok. 100 czołgów). A 
na głównej linii działań bo-
jowych, jak gdyby nigdy nic, 
dalej stalowe kolosy walczą 
tylko jako wsparcie piechoty, 
bądź pełnią rolę artylerii samo-
bieżnej (3-4 sztuki) na odcinek 
frontu. Dzieje się tak dlatego 
ponieważ technologicznie 
postsowiecki T-72 i nowocze-
śniejsze T-80 czy nieliczne 
T-90 są na tyle słabe techno-
logicznie, że nie dają sobie 
rady w walce z uzbrojoną w 
wyrzutnie przeciwpancer-
nych pocisków kierowanych 
piechotą, ani z naprowadzaną 
dronami artylerią. W pojedyn-
kach czołgów (niekiedy do 
nich dochodzi) trwa równowa-
ga, gdyż ze sobą walczą prak-
tycznie takie same pojazdy. Co 
więc może zmienić w wojnie 
na Ukrainie wprowadzenie na 
stan SZU rozwiniętych tech-
nologicznie wozów bojowych 
typu Leopard, Challenger czy 
Abrams? Otóż dużo. Odwie-
dzając w Polsce jednostki, w 
których szkolą się nasi i ukra-
ińscy pancerniacy, jak Weso-
ła pod Warszawą (1 Brygada 
Pancerna – Leopard 2 A5 i 
PL), Świętoszów (10 Brygada 
Kaw. Panc. – Leopard 2 A4), 
gdzie ćwiczyli Ukraińcy, czy 
Biedrusko pod Poznaniem 
(Centrum Szkolenia Wojsk 
Lądowych - Abrams M1A2 
SEPv.2) i rozmawiając tam z 
instruktorami zobaczyłem na 
własne oczy różnice pomiędzy 
zachodnią technologią, a tym 
co reprezentują sobą wytwory 
sowieckiej myśli technicznej. 

To, co zwraca uwagę w 
nowoczesnych czołgach Le-
opard i Abrams jest przede 

wszystkim system obserwa-
cji pola walki ogniem zwany 
„hunterkiller”. W zachodnich 
konstrukcjach zarówno do-
wódca jak i działonowy pa-
trzą przez elektrooptyczne 
urządzenia wsparte termowi-
zją (wykrywa źródła ciepła) 
i noktowizją. Mogą przy tym 
korzystać z 12 krotnego przy-
bliżenia (Leopard 2) bądź 50 
krotnego (Abrams). Ponieważ 
pole walki obserwuje dwóch 
czołgistów (każdy przez swo-
je przyrządy) dzielą między 
siebie sektory obserwacji jak 
na tarczy zegara. I tak np d-ca 
patrzy od godz. 10 do 12, a 
działonowy od 12 do 14-stej. 

W czołgu T-72 celów szuka 
tylko działonowy przez zwy-
kłe przyrządy z małą możli-
wością odnajdywania celów 
nocą (jedynie przestarzały 
system noktowizji przy bra-
ku termowizji) i tak dużego 
przybliżenia obrazu. Czołgi 
zachodnie dzięki nowoczesnej 
stabilizacji armaty mogą strze-
lać celnie w ruchu i w terenie. 
W moskiewskich tankach, jak 
T-72 stabilizatory są tak słabe, 
żeby oddać celny strzał trze-
ba się na ogół zatrzymać albo 
mocno zwolnić (równy teren), 
co może zająć kierowcy nawet 
kilkanaście sekund. W Leopar-
dzie podobnie jak w Abramsie 
nie potrzeba brać poprawek, 
aby trafić cel będący w ruchu. 
Wszelkie parametry właściwe-
go usatawienia działa bierze 
na siebie komputer. Przelicza 
m.in. uwagę prędkość wiatru, 
odległość, wilgotność powie-
trza, szybkość przemieszcza-
nia się celu. T-72 pozbawiony 

jest takich możliwości. Dys-
ponując taką technologią za-
chodnie konstrukcje mogą teo-
retycznie skutecznie walczyć z 
3-5 przeciwnikami na raz.

W końcu bezpieczeństwo 
załogi. Dzięki nowoczesnej, 
półautomatycznej skrzyni 
biegów czołgi Leopard, czy 
Abrams mogą się dowolnie 
przemieszczać na polu bitwy 
zarówno w przód jak i tył, 
osiągając prędkość na wstecz-
nym biegu zbliżoną do 30 
km/h. Dla porównania T-72 
dysponuje tylko 3 km/h pręd-
kości do tyłu. Żeby zmienić 
szybko pozycję ruski pojazd 
musi się obrócić o 180 stopni 
wystawiając wrażliwy tył na 
strzał przeciwnika. Dzięki ta-
kim możliwościom motorycz-
nym czołgi zachodnie są bar-
dzo trudne do trafienia przez 
ogień artylerii. Ciągle ma-
newrując ustawiają się przo-
dem (najmocniejszy pancerz) 
do przeciwnika przy okazji 

unikając ognia z haubic.  
Także system magazyno-

wania amunicji jest dużo bar-
dziej bezpieczny niż w T-72. 
W ruskich pojazdach naboje 
znajdują się w karuzeli (au-
tomat do ładowania działa), a 
dodatkową amunicję trzyma 
się poupychaną w całym ka-
dłubie czołgu. W przypadku 
skutecznego trafienia nastę-
puje stosukowo często eksplo-
zja, powodująca śmierć załogi 
i wystrzał ważącej kilka ton 
wieży na wysokość kilku pię-
ter. Abramsy i Leopardy są 
ładowanie ręcznie i posiadają 
magazyny amunicji z tyłu wie-
ży oddzielone od przedziału 
załogi potężną, pancerną gro-
dzią. Od góry zabezpieczone 
są stosunkowo cienką stalą, 
aby w razie eksplozji siła wy-
buchu szła w niebo, a nie w 
kierunku przedziału załogi. 

Czołgi Leopard, Abrams 
czy Challenger są uznane za 
najnowocześniejsze konstruk-
cje na współczesnym polu 
walki. Jednak niezbyt często 
używano je boju. No może 
poza wojną w Iraku. Teraz 
mają się sprawdzić w pełno 
skalowym konflikcie na polu 
walki nasyconym często naj-
nowszą bronią. Jak do tej pory 
ze wszystkich prób pojazdy te 
wychodziły zwycięsko. Zoba-
czymy jak pójdzie teraz, ale 
pozostańmy dobrej myśli.

Andrzej Potocki
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Gdańsk murem za Św. Janem 
Pawłem II – Westerplatte obronione
W ostatnim czasie opozycyjne, lewicowe media uderzają w postać Świętego Jana Pawła II, licząc na to, że potencjalni wyborcy 
bezkrytycznie przyjmą fałszywe, esbeckie, spreparowane dokumenty, które miałyby podważyć autorytet Ojca Świętego. 2 kwietnia 
w 18 rocznicę śmierci Jana Pawła II Polacy odważnie i licznie wyszli na ulice wielu miast, aby bronić prawdy o Papieżu Polaku. 
Gdańsk nie był wyjątkiem – w Marszu Papieskim udział wzięło kilka tysięcy osób.

O godzinie 11:00 w Bazy-
lice św. Brygidy z inicjatywy 
Stowarzyszenia „Godność” 
została odprawiona Msza 
Święta dziękczynna za życie 
Jana Pawła II. Wśród zgro-
madzonych obecni byli m.in. 
Wojewoda Pomorski – Da-
riusz Drelich oraz Prezes In-
stytutu Pamięci Narodowej 
– dr Karol Nawrocki. Na za-
kończenie Eucharystii świa-
dectwem uzdrowienia z cho-
roby podzielił się światowej 
sławy bursztynnik – Mariusz 
Drapikowski.

- Ojciec Święty pobłogosła-
wił, położył rękę na głowie. 
Nie przeszedł przeze mnie 
żaden prąd, towarzyszyło mi 
cały czas ogromne wzrusze-
nie. W ciągu tygodnia wrócił 
wzrok, wróciły możliwości 
poruszania się, pracy – mówił 
artysta.

- Nie tak dawno rozmawia-
łem z Panem Dyrektorem In-
stytutu Pamięci Narodowej – 
Karolem Nawrockim. Pytam 
się, bo przecież jest dobrze 
zorientowany, ma dostęp do 
akt: „Niech mi Pan Dyrek-
tor powie, jak to jest. Nawet 
ksiądz ma wątpliwości, kiedy 
pojawiają się takie zarzuty”, 
a on mówi: „Proszę księdza 
proboszcza, siłą rzeczy jako 
Dyrektor Instytutu Pamięci 
Narodowej musiałem sięgnąć 
do tych akt – tam z każdej 
kartki przebija świętość” - 
podsumował ksiądz Ludwik 
Kowalski – proboszcz Bazy-
liki św. Brygidy.

Po Mszy Świętej w po-
dwórku parafialnym odbył się 
Rodzinny Piknik ze Świętym 
Janem Pawłem II. Organiza-
torem był Andrzej Jaworski 
– przewodniczący Instytutu 
Pamięć i Tożsamość im. Jana 
Pawła II. Wśród licznych 
atrakcji, przygotowanych dla 
najmłodszych uczestników, 
nie zabrakło waty cukrowej 
czy dmuchanego zamku. Była 
także okazja do rozmów, wy-
słuchania części artystycznej, 
zjedzenia pysznej, wojskowej 
grochówki oraz spotkania z 
żołnierzami pełniącymi służ-
bę w 7 Pomorskiej Brygadzie 
Obrony Terytorialnej.

- Postanowiliśmy w dniu 
dzisiejszym pokazać, że Jan 
Paweł II jest cały czas z nami, 
jest tutaj, wstawia się za nami. 
My powinniśmy pokazać, że 
jesteśmy razem z nim wtedy, 
kiedy przeciwko niemu się 
wymierzone haniebne ataki – 
podkreślał Andrzej Jaworski.

O godzinie 15:00 w Bazyli-
ce Mariackiej wierni zgroma-
dzili się na Koronce do Miło-
sierdzia Bożego. Świątynia 
nie była w stanie pomieścić 
tłumu, który przybył, aby 

wspólnie podziękować za ży-
cie Ojca Świętego. Modlitwie 
przewodniczył ksiądz biskup 
Wiesław Szlachetka. Obecny 
był także ksiądz arcybiskup – 
Tadeusz Wojda.

Około godziny 15:30 za-
czął formować się Marsz 
Wdzięczności za Papieża 
Jana Pawła II. Na jego czele 
Rycerze Kolumba nieśli re-
likwie Ojca Świętego, które 

na co dzień znajdują się w 
sanktuarium na gdańskiej 
Zaspie. W pochodzie udział 
wzięło kilka tysięcy osób. 
Przemarsz zakończył się pod 
Pomnikiem Trzech Krzyży. 

Tam został przypomniany ży-
ciorys Papieża Polaka, zgro-
madzeni wspólnie odśpiewali 
pieśni, m.in. ukochaną przez 
Ojca Świętego „Barkę”, głos 
zabrał również ksiądz arcy-
biskup.

- Dzisiaj nasza obecność to 
po raz drugi głos sumienia w 
obronie Świętego Jana Pawła 
II. Ta wasza obecność tutaj, 
tak bardzo liczna, jest wyra-
zem, że to sumienie jest wciąż 
wyczulone na wartości, które 
przekazywał nam Święty Jan 
Paweł II, że to sumienie nie 
każe wam milczeć, nie po-
zwala wam milczeć, ale wzy-
wa do tego, aby przyjść tutaj i 
razem w tym symbolicznym, 
ważnym miejscu dopomi-
nać się o poszanowanie jego 
godności. Dzisiaj już wiemy, 
że te ohydne manipulacje i te 
podejrzane oskarżenia, które 
zostały wypowiedziane, zo-
stały po prostu zmanipulowa-
ne. To, co mówią historycy i 
w Krakowie, i w Rzymie to, 
że przebadali każdą kartkę, 
mówiącą o Janie Pawle II 
jako kardynale krakowskim, 
czy jako papieżu i nie ma 
żadnych przesłanek, nie ma 
żadnych słów, które mogłyby 
jakkolwiek go oskarżać o to, 
o co jest oskarżany - mówił 
arcybiskup Tadeusz Wojda.

- Dzisiaj w wielu miej-
scach w całej Polsce wierni 
gromadzą się, aby dać wyraz 
wdzięczności za Świętego 
Jana Pawła II, aby bronić tego 
wielkiego autorytetu, bo jeśli 
go zniszczymy, to zniszczymy 
naszą historię. Jeśli pozwoli-
my sobie wydrzeć z naszych 
serc to jego nauczanie, to bę-
dziemy mieli problemy z szu-
kaniem naszej przyszłości. To 
nie przypadek, że dzisiaj tak 
mocno się nastaje na niego, 
aby zniszczyć jego autorytet. 
To nie przypadek, że walczy 
się, aby zupełnie zniszczyć 
ten autorytet, bo jego naucza-
nie było zbyt wielkie, bo jego 
nauczanie było zbyt niewy-
godne dla niektórych – pod-
kreślił.

Na koniec licznie przyby-
łym zostało udzielone bło-
gosławieństwo i żółto – biały 
tłum rozszedł się po Gdańsku, 
aby dalej odważnie świadczyć 
o prawdzie, jaką stanowi nie-
podważalność świętości Jana 
Pawła II. Miasto zdało egza-
min. Obroniliśmy Westerplat-
te.

Blanka Kiesz

„Fakty TVN. Ćwierć wieku pontyfikatu, 14 encyklik, tomy książek, tysiące decyzji, setki wizyt papieskich, 85 
lat pięknego życia etc.. vs jeden 1,5 h reportaż, 1 książka Holendra (łamiące warsztat badań historycznych) = 

2 minuty krytycznych pytań o pontyfikat?
Ani logika, ani arytmetyka”

Karol NAWROCKI, prezes IPN, na twiterze.
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Cudzoziemcy w Gdańsku
Gdańsk jako duży ośrodek gospodarczo-handlowy, kulturalny i artystyczny, znajdujący się w granicach Cesarstwa Niemieckiego 
nie posiadał Akademii Sztuk Pięknych, a jedynie szkołę artystyczną o statusie półwyższej uczelni. Jednak poza jej studentami 
do miasta ściągała duża rzesza artystów, nie tylko na plenery, czasami na dłużej, niekiedy już na zawsze. Magnesem oczywiście 
była architektura, ale również położone za miastem wspaniałe pejzaże Szwajcarii Kaszubskiej i Zalewu Wiślanego. Drugim, dużym 
ośrodkiem artystycznym położonym stosunkowo blisko, bo około 150 km od Gdańska był Królewiec. Powstała tam w 1842 roku 
Akademia skupiała olbrzymie środowisko bardzo uzdolnionej młodzieży. Stamtąd wywodziły się sławy europejskiego malarstwa: 
Kathe Kollwitz, Lovis Corinth czy Emil Neide, ale Prusy Wschodnie są zupełnie innym tematem, zasługującym na osobną publikację.

Obcy artyści w Gdańsku

Poza olbrzymim środowiskiem wykształ-
conym w Gdańsku, większość artystycznie 
uzdolnionej młodzieży, wyższe studia koń-
czyła w innych europejskich środowiskach 
malarskich. Duże grono wracało do Gdań-
ska, swego rodzinnego miasta. Jednak była 
duża grupa artystów cyklicznie odwiedza-
jących miasto nad Motławą, przyjeżdżali o 
różnych porach roku, spędzali tu kilka dni, 
lub dłużej, bowiem gdańskie widoki i pejza-
że były jedyne w swoim rodzaju.

Do tych artystów niewątpliwie należał 
bohater dzisiejszego tekstu, berlińczyk 
Gerhard Graf (1883, Berlin - 1958, Sztok-
holm), ale także Hanna Mehls, autorka wie-
lu gdańskich wedut i widoków Malborka. 
Autorka ciekawych krajobrazów portowego 
miasta, jego tajemniczych uliczek, ale tak-
że portowego życia miejscowych rybaków, 
handlujących rybami na miejscowym targu, 
usytuowanym tuż obok gdańskiego Żura-
wia. Innym znaczącym artystą był przyjeż-
dżający często do Gdańska Erich Mercker, 
impresjonista malujący gdańską architek-
turę. Znane są jego widoki Długiego Po-
brzeża, malowane o różnych porach roku, 
ale także dobrze ujęty widok małego portu 
w Pucku z dominującą nad nim kaszubską 
farą. Znanych jest kilka wersji tego obra-
zu, który od czasu do czasu prezentują euro-
pejskie publikacje poświęcone sztuce. Jedna z wersji tego 
dzieła znajduje się na Pomorzu, drugą zaś posiada Muzeum 
Prus Zachodnich w Warendrf. Artysta malował techniką 
impastową za pomocą szpachelki, którą operował z wielką 
swobodą i precyzją. Merckel był również malarzem wielkich 
budów, fabryk, stalowni czy portów. Jego obrazy gromadzi 
Grohmann Muzeum w Milwaukee, które posiada największą 
kolekcję ewolucji lidzkiej pracy. Wiele jego dzieł posiadają 
kolekcjonerzy sztuki z Pomorza.

Warto wymienić jeszcze innych artystów malujących w 
Gdańsku jak wiedeńczyk Otto Ferdinand Probst, malujący 
architektoniczne akwarele Gdańska, Otto Hamel, Erich Kips 
niemiecki pejzażysta i marynista, autor marynistycznych 
widoków Normandii i Bretanii i pochodzący ze Szwajca-
rii Hans Breunner, malarz Zatoki Gdańskiej z jej pięknymi 
plażami Jelitkowa, Sopotu, Brzeźna czy Orłowa ale także 
dzisiejszy bohater Gerhard Graf niemiecki malarz spędzają-
cy w Gdańsku na plenerach wiele czasu. Studiował w Aka-
demii Sztuk Pięknych w Berlinie u znakomitego malarza 
prof. Hermana Eschke, który wykształcił między innymi 

słynnego Louisa Douzettea. Gerhard Graf był również bar-
dzo zdolnym uczniem profesora. Malował głównie Berlin 
jego place, ulice, mosty, był malarzem architektury. Wiele 
podróżował.

Spacer z Grafem po Długim Pobrzeżu

Bywał w Gdańsku, Królewcu, Paryżu czy w Wenecji. Po-
zostawił po sobie wiele wspaniałych obrazów dokumentują-
cych architekturę tych miast. Do ulubionych tematów arty-
sty należały również porty. Można powiedzieć, że wybrany 
przez Grafa motyw Gdańska należy do najpopularniejszych 
motywów miasta, ale jego ujęcie jest nieco inne.

Autor przedstawia widok na Żuraw z poziomu gdańskich 
dachów, ze wschodu na zachód, od Zielonej Bramy w stronę 
Targu Rybnego, z perspektywą kanału Motławy i kamieni-
czek usytuowanych wzdłuż Długiego Pobrzeża. Nabrzeżem 
nad kanałem spaceruje tłum turystów. W wodach Motławy 
odbijają się zabudowania wyspy Ołowianki, zamykające 
północną część krajobrazu. Po wodach rzeki płynie zagu-

biona tolkmicka łódź rybacka, prawdopodobnie mała loma 
lub zalewowy barkas. Wrażenie budują kamieniczki Długie-
go Pobrzeża i dwa bodaj najważniejsze budynki tej części 
miasta: Żuraw i Dom Przyrodników, Obserwatorium Astro-
nomiczne.

Podobnie ujętą perspektywę Gdańska widziałem tylko raz 
na obrazie Theodora Urtnowskiego, ale Graf stworzył ciekawą 
scenę, potrafi ł ujęciem nieba stworzyć klimat i pewną opowieść 
gdańską. Przebijające się słońce powoli oświetla przedpołu-
dniowy ruch na nabrzeżu. Malowana głębokimi duktami scena 
przez dobór odpowiedniej barwy i pogłębioną perspektywę na-
daje obrazowi wyjątkową plastyczność. Obrazy Gerharda Gra-
fa od czasu do czasu pojawiają się na europejskich aukcjach 
sztuki, osiągając ceny około 4-5 tys. dolarów i przez gdańskich 
kolekcjonerów sztuki są bardzo poszukiwane.

Stanisław Seyfried

Obrazy pochodzą z kolekcji Sopockiego Domu Aukcyjnego i 
kolekcji Andrzeja Walasa

Gerhard Graf, Gdańsk, olej, płótno Gerhard Graf, Królewiec, olej, płótno
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Ziemowit III, 
książę Płocka i 
władca Mazow-
sza, słynął z po-
rywczego cha-
rakteru i według 
legendy kazał 
zgładzić swoją 
żonę Elżbietę. 
Jej duch ponoć 
straszy do dziś.

Wykorzystując 
tę historię twór-
czy duet Jacek 
Frąś, rysownik i 
malarz, oraz Grzegorz Janusz, 
pisarz i scenarzysta, stworzyli 
wspólnie komiks „Tragedyja 
Płocka”. Został on ciekawie 
wydany w 2009 roku przez 
Płocką Galerię Sztuki. Jego 
wnętrze kryje w sobie dodat-
kowo małą książeczkę przed-
stawiającą sylwetkę Ziemowita 
III na tle historycznym.

Do każdego egzemplarza ko-
miksu dołączona jest kopia mo-
nety z czasów Ziemowita IV, naj-
starszego syna Ziemowita III.

Książka jest wyjątkowa nie 
tylko pod względem plastycz-
nym, poznawczym czy edytor-
skim, ale także z uwagi na to, 
że została wydana w liczbie 
zaledwie 500 egzemplarzy. 
Może więc stanowić wyjąt-
kową gratkę dla miłośników 
komiksów i kolekcjonerów. 
Ponadto nasz egzemplarz zo-
stał opatrzony autografami 
autorów.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

„Tragedyja Płocka” Grzegorza Janusza 
i Jacka Frąsia to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

rakteru i według 
legendy kazał 

czy duet Jacek 

Czesław Nowak - święto legendy
Benefi s Czesława Nowaka z okazji 85. rocznicy urodzin odbył 31 marca w Filharmonii 
Bałtyckiej. Organizatorem był Instytut Pamięci Narodowej w Gdańsku.

Wielu wspaniałych gości, rodzina i 
przyjaciele. Obecni byli m.in. europo-
słanka Anna Fotyga, senator Grzegorz 
Bierecki, posłowie Kazimierz Smo-
liński i Kacper Płażyński, radni Kazi-
mierz Koralewski, Piotr Gierszewski, 
Elżbieta Strzelczyk i Romuald Plewa, 
kapelan Stowarzyszenia Godność ks. 
Ludwik Kowalski, Prezes IPN Karol 
Nawrocki.

Karta życiowa Czesława budzi sza-
cunek i podziw. Wychował się w świę-
tokrzyskiej wsi. Najpierw pracował 
na rodzinnej gospodarce, po 16. roku 
życia ruszył w świat. Pracował jako be-
toniarz a następnie w gdańskim porcie 
rozpoczął swoją ścieżkę zawodową od 
dokera do dyrektora. Jednocześnie był 
uznanym przez ludzi społecznikiem 
jako związkowiec i nie tylko. W latach 
60-tych zaangażował się w budowę ko-
ścioła zw. Okrąglakiem na Przymorzu. 
Brał udział w wydarzeniach grudnio-
wych w roku 1970. Następnie w roku 
1976 i w 1980.

Od roku 1980 poza NSZZ „Solidar-
ność” zaangażował się postawienie 
Krzyża na Westerplatte. W stanie wo-
jennym aresztowany i skazany na 4,5 
roku więzienia. W l. 80-tych działał w 
podziemnych strukturach związku „So-

lidarność”. Zainicjował i redagował pi-
smo „Portowiec”, które było najwięk-
szym periodykiem w regionie.

W roku 1989 kandydował do Sejmu z 
gdyńskiego okręgu gdzie zdobył mandat 
posła RP. Przez dwie kadencje był rad-
nym miasta Gdańska. Założył i stanął na 
czele Stowarzyszenia „Godność”.

Za swoją działalność został odzna-
czony m.in: Krzyżami Odrodzenia Pol-
ski Kawalerskim i Oficerskim, Krzy-
żem Solidarności i Wolności.

Dzisiaj jest jednym z ostatnich na-
szych autorytetów.

M.P.
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Udowodnimy co jesteśmy warci na torze
Rozmowa z Danielem Kaczmarkiem, żużlowcem Zdunek Wybrzeże

- Za tobą pierwszy oficjalny 
start w tym sezonie. Jak się 
jechało podczas Memoriału 
Henryka Żyto na gdańskim 
torze?

- Ogólnie bardzo dobrze. To 
był najlepszy tor na jakim mie-
liśmy okazję w tym roku jeździć 
w Gdańsku. Eryk z ekipą wyko-
nał super robotę. Było w miarę 
fajne ściganie. Przy panujących 
warunkach ciężko przygotować 
tor tak jakby się chciało, ale na 
to co było to myślę, że wycią-
gnęli sto procent.
- Przed inauguracją sezonu 
trochę mało okazji macie 
do sprawdzenia się z innymi 
zawodnikami. To mogłabyś 
jedyna okazja do sprawdzenia 
się przed meczem z Ostrowem.

Daniel Kaczmarek: Jest coś 
planowane w tygodniu, ale to 
będzie tuż przed ligą i ciężko 
będzie coś zrobić. Wychodzi 
na to, że dziś były jedyny i 
ostateczny sprawdzian. Taki 

jest terminarz i nic na to nie 
poradzimy. Musimy się dosto-
sować.
- Jak czujesz się przed startem 
ligi? Wszystko przygotowane 
już do ligowej rywalizacji?

- Czuję się bardzo dobrze. 
Motocykle są przygotowane, 
fizycznie i psychicznie jestem 
gotowy. Cieszę się, że były te 
zawody, bo już się nie mogłem 
doczekać. Mój głód ścigania 
został troszeczkę zaspokojony, 
ale myślę, że przed meczem 
tak wzrośnie, że w sobotę bę-
dzie jeszcze większy.
- Wielu zawodników mówi, 
że nie lubi gdańskiego toru. 
Jak ty go oceniasz, pasuje 
ci, połapałeś wszystkie kąty?

- Wcześniej też należałem 
do grona zawodników, któ-
rzy mówili, że gdański tor im 
nie pasuje. Przyjechałem tu, 
na pierwsze treningi wziąłem 
starszy motocykl i jeździłem 
ile się dało, przyjeżdżałem na 

każdy trening, robiłem jak naj-
więcej kółek, żeby wjechać się 
w geometrię. Jak skumałem o 
co chodzi to włożyłem sprzęt 
ligowy, zacząłem testować. 
Jeszcze jest daleko do ideału, 
ale z każdym pokonanym łu-
kiem myślę, że będę się na 
tym torze czuł coraz lepiej.
- Stawiasz sobie jakieś cele 
indywidualne czy raczej sku-
piasz się na drużynie?

- Mam cel który chciałbym 
osiągnąć z drużyna i dwa 
cele indywidualne. Z drużyną 
chciałbym awansować nie tyl-
ko do play off-ów, ale myślę, 
że jesteśmy w stanie awanso-
wać do półfinału. Indywidual-
ne cele zostawiam dla siebie. 
Jeden związany z ligą, a drugi 
typowo indywidualnie. Nie 
chcę o tym głośno mówić, bo 
zauważyłem, że im głośniej 

się o czymś mówiło tym było 
gorzej. Jak pracowałem w ci-
szy, nikt mnie nie dopytywał 
o cele to łatwiej było mi się 
skupić i częściej osiągałem te 
cele.
- To, że część fachowców stawia 
was w gronie drużyn, które 
będą walczyć o utrzymanie 
będzie na waszą korzyść? 
Będziecie jeździć bez presji?

- Myślę, że to nie ma zna-
czenia jak nas eksperci oce-
niają. Dla mnie, nie wiem jak 
dla innych, nie ma znaczenia 
czy uznawaliby nas za fawo-
ryta czy głównego kandydata 
do spadku.
- Czyli jeśli będą omijały was 
kontuzje to na torze pokażecie 
swoją wartość.

- Dokładnie tak jak mówisz. 
Udowodnimy co jesteśmy 
warci na torze. Jak wszystko 
będzie się układać i każdy po-
jedzie na to na co go stać to 
myślę, że półfinały są realne.

Rozmawiał Tomasz 
Łunkiewicz

fot. Tomasz Rosochacki/
wybrzezegdansk.pl

Składy na inauguracyjny 
mecz Zdunek Wybrzeże 
- Arged Malesa

Zdunek Wybrzeże Gdańsk
9. Daniel Kaczmarek
10. Mads Hansen
11. Nicolai Klindt
12. Jakub Kowalski
13. Michael Jepsen 
Jensen
14. Miłosz Wysocki

Arged Malesa Ostrów
1. Oliver Berntzon
2. Grzegorz Walasek
3.
4. Matias Nielsen
5. Tobiasz Musielak
6. Sebastian Szostak
7. Jakub Poczta

PIŁKA W GRZE

LECHIA U BRAM... I LIGI? POTKNIĘCIE GE-
DANII*** BUDZIWOJSKI RAZY 6
EKSTRAKLASA BP

Remis oddalający kolejną szansę na wydostanie się ze strefy spad-
kowej gdańskiej Lechii jest tym bardziej wstydliwy gdyż osiągnięty 
z osłabionym Śląskiem. Do Gdańska nie przyjechali Erik Esposi-
to i John Yeboah. Mimo tego najlepszą sytuację do strzelenia gola 
miał rezerwowy Śląska -  Patryk Szwedzik, który przed końcowym 
gwizdkiem przegrał pojedynek „sam na sam” z Dusanem Kucia-
kiem.

Lechia musi wygrać dwa mecze pod rząd aby opuścić haniebną 
strefę, jednak z tak mizerną i osowiałą dyspozycją już tylko nieliczni 
liczą na cud... 

Pani prezydentowa Gdańska pyta na spotkaniu z młodzieżą - czy 
ma tym piłkarzom wymierzyć lańsko aby chcieli biegać? Kobieta 
straciła już cierpliwość, a kibice i grupa tzw. silnych rąk nie reaguje 
jakby pogodziła się już z degradacją? A propos kibiców. Podczas 
meczu wywiesili transparent, który mocno dotknął Roberta Biedro-
nia, politycznego cwaniaczka, marzącego o narzuceniu większości 
swoich obyczajowych uniesień.

W drugi dzień świąt Lechia zagra w Białymstoku. Dla kogo bę-
dzie to lany poniedziałek?

Lechia Gdańsk -  Śląsk Wrocław 0:0. Widzów: 7706
Lechia: Dušan Kuciak - Henrik Castegren, Mario Maloča, Joel 

Abu Hanna (78 - Joeri de Kamps), Rafał Pietrzak - Kevin Friesen-
bichler (60 - Bassekou Diabaté), Jarosław Kubicki, Kristers Tobers, 
Maciej Gajos (60 - Flávio Paixão), İlkay Durmuş (16 - Marco Ter-
razzino) -  Łukasz Zwoliński.

Żółte kartki: Maloča, Kubicki - Olsen. Sędziował: Bartosz Fran-
kowski (Toruń).

I LIGA FORTUNA

Diametralnie inaczej od gdańszczan walczy o ligowy byt Chojni-
czanka. Ich postawa na boisku lidera tabeli była wypełniona walką 
i determinacją. Do ostatnich chwil starali się wyrwać choćby jeden 
punkt łódzkiej drużynie.

Gdyńska Arka oddala swoje szanse na bezpośredni awans do 
ekstraklasy. To może być problem dla właścicieli Panów Kołakow-
skich. Poza Arką mają większościowy pakiet akcji w II- ligowym 
KKS Kalisz, drużynie która  o mały włos nie awansowała do fina-
łu Pucharu Polski. W tabeli ligowej ustępuje zaledwie o 2 punkty 
warszawskiej Polonii, lecz ma jeden mecz zaległy. Jeśli Arka nie 
awansuje to Kalisz nawet jak wygra II ligę nie będzie mógł zagrać o 
klasę wyżej, gdyż przepisy PZPN nie pozwalają grać w jednej lidze 
klubom, które są własnością tych samych podmiotów.

Arka Gdynia - GKS Katowice 2:2 (2:1). Widzów: 5581
Bramki: Karol Czubak -2 (12, 45) - Jakub Arak 16, Arkadiusz 

Jędrych 78.

Arka: Kajzer - Stolc, Dobrotka, Azaćkyj, Gojny - Stępień,  Milew-
ski (88 - Capanni),  Gol (73 -  Bednarski), Adamczyk, Żebrowski 
(67 - Haydary)-  Czubak.

Żółte kartki: Gol, Adamczyk, Stępień, Stolc, Dobrotka, Gojny - 
Dudziński, Wasielewski. Sędziował: Tomasz Marciniak (Płock).

ŁKS Łódź - Chojniczanka Chojnice 2:1 (1:0). Widzów: 8790.
Bramki: Bartosz Szeliga 28, Kamil Dankowski 77 - Szymon 

Skrzypczak 90 (k).
Chojniczanka: Kuchta - Niepsuj, Grolik, Buchał, Mikołajczyk (83 

- van Huffel) -  Stróżyński (83 - Raburski), Drewniak, Czajkowski, 
Mikołajczak (66 - Mazek), Ryczkowski (66 - Jakóbowski) - Tuszyń-
ski (83 - Skrzypczak).

Żółte kartki: Ochronczuk, Tutyškinas - Jakóbowski, Buchał, Mi-
kołajczyk. Sędziował: Piotr Urban (Warszawa).

II LIGA E-WIENNER

Kaszubi ze Stężycy pokonali w Kołobrzegu lidera tabeli i naj-
więcej uznania zdobyli u warszawian z Konwiktorskiej. „Czarne 
Koszule” dzięki zwycięstwu Raduni po raz pierwszy od czasu 
awansu zasidły na fotelu lidera. Francuski właściel warszwskiego 
klubu nie popada w euforię, bo do końca sezonu jeszcze wiele 
meczów.

Olimpia po ostatniej serii zwycięstw uległą na swoim stadionie 
rezerwom Lecha.

Kotwica Kołobrzeg - Radunia Stężyca 1:2 (0:0). Widzów: 1350.
Bramki: Josip Šoljić 68 - Eduardo Soares 58, Mateusz Kuzimski 

74.
Radunia:  Czajkowski - Orłowski, Baszłaj,  Straus, Nowicki 

-  Furtado (75 - Sauczek), Prichna, Górski, Łuczak (67 - Stępień),  
Soares (75 - Deja, Kuzimski (89 - Kita).

Żółte kartki: Nojszewski, Kozajda, Kaczmarek - Baszłaj, Eduardo 
Soares, Łuczak. Sędziował: Damian Krumplewski (Olsztyn).

Olimpia Elbląg - Lech II Poznań 0:1 (0:1). Widzów: 721.
Bramka: Filip Wilak 1.

Olimpia: Witan - Sarnowski, Wierzba (46 - Jakubczyk), Piekarski, 
Kuczałek, Stefaniak (90 - Szczudliński) - Czernis, Danilczyk (46 
- Famulak), Sienkiewicz (73 - Rajch) - Branecki (73 - Jóźwicki), 
Gabrych.

Żółte kartki: Sarnowski - Żołądź, Waliś. Sędziował: Piotr Rzuci-
dło (Warszawa).

III LIGA GRUPA 2

Gdańska Gedania potknęła się na własnym boisku. Ostatnio 
została pokonana przy ul. Hallera w 1. kolejce sezonu. To 
był sierpień 2022 roku. Zresztą nie tylko ona przegrała spo-
śród pomorskich drużyn. Na 5 zespołów aż 5 porażek. Dawno 
nie było tak „czarnego weekendu”. Najwięszego pecha mieli 
gniewinianie. Gola stracili w doliczonym czasie gry i kujaw-
ska Unia po raz pierwszy w tym sezonie zdobyła 3 punkty w 
delegacji.

Gdyński Bałtyk doznał pogromu z bydgoskim Zawiszą. Trener 
Pasieka to wychowanek Zawiszy i pewno sumienie nie pozwoliło 
mu skrzywdzić bydgoskiej rodziny...

Kolejka 22 - 1-2 kwietnia.
Stolem Gniewino - Unia Solec Kujawski 0:1 (0:0).  
Bramka: Maciej Słupecki 90.
Gedania Gdańsk - Sokół Kleczew 1:3 (1:2). 
Bramki: Bartosz Zalewski 18 - Krystian Pawlak 11, 55, Fabian 

Grzelka 40.
Cartusia Kartuzy - Pogoń Nowe Skalmierzyce 0:2 (0:1).
Bramki: Patryk Palat 19, Filip Szewczyk 90.
Zawisza Bydgoszcz - Bałtyk Gdynia 5:1 (1:0). 
Bramki: Patryk Urbański 13 (k), Igor Sobieralski 50, Piotr Oku-

niewicz -2 (60, 69),  Kacper Nowak 82 - Karol Fietz 81.
Pogoń II Szczecin - KP Starogard Gdański 2:1 (0:1). 
Kacper Zaborski 64, Fabian Pach 82 - Piotr Łysiak 19.
Polonia Środa Wielkopolska - Jarota Jarocin 1:0 (1:0).
Bramka: Antoni Prałat 37.
Unia Janikowo - Unia Swarzędz 0:3 (vo). 
Olimpia Grudziądz - Vineta Wolin 1:0 (1:0).
Bramka: Amarildo Balotelli 1.
Błękitni Stargard - Świt Skolwin (Szczecin) 0:2 (0:0).
Bramki: Szymon Kapelusz 76, Przemysław Kędziora 87.

IV LIGA POMORSKA

LZS Wikęd Luzino nie zwalnia tempa i raczej nic już nie za-
grozi temu klubowi w wygraniu ligi. Mecz we Władysławowie 
to prawdziwe wydarzenie. Nie minęła 20. minuta meczu a już 
padło 5 goli! 

Najpierw niczym Czesi Polakom, Władysławo po 4 minutach 
zaaplikowało liderowi 2 gole. W kolejnym kwadransie Luzino 
w expresowym tempie zdobyło 3 bramki. I pod koniec 2. po-
łowy gospodarze zdołali uratować punkt. Prawdziwą rewelacją 
ligi w ostatnich tygodniach są trener Paweł Budziwojski i Jego 
Pomezania. 6. kolejnych zwycięstw to prawdziwy rekord. Mal-
borczycy są najlepiej grającą ekipą na obcych boiskach. Zdo-
byli na wyjazdach 32 punkty przy 30 punktach Wikędu. Trener 
Paweł Budziwojski to profesjonalista. Skuteczny trener, który 
już dawno powinien otrzymać szansę prowadzenia drużyny w 
wyższej klasie.

Powiśle Dzierzgoń powoli dźwiga się w tabeli ligowej. Trener 
Jerzy Jastrzębowski obejmował drużynę w strefie spadkowej a 
dzisiaj Jego podopieczni już bliżej środka tabeli. Ostatnio zremi-
sowali z Gromem Nowy Staw i pokonali w Kokoszkach Jaguara. 
Klub prezesa Jadanowskiego przeżywa kryzys w tym roku nie 
odnotował jeszcze zwycięstwa. 2 femisy i 4 porażki mogą do-
prowadzić do kadrowej rewolucji w Jaguarze. Wróble ćwierkają, 
że Michał Jadanowski traci cierpliwość do Jacka Paszulewicza, 
dyrektora sportowego klubu, odpowiadającego za politykę ka-
drową w klubie. 

M.P.
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PARTNER WYDANIAPARTNER WYDANIA

Wioślarstwo halowe 
pod dyktando SP nr 94 
W hali sportowej Szkoły Podstawowej 94 rozegrano Mistrzostwa Gdańska w Wioślarstwie Halowym. Popularne ergometry 
wykorzystywane na co dzień w podczas treningów szczególnie w porze zimowej, tym razem stały się przedmiotem sportowej rywalizacji. 

Do zawodów zgłosiło się 48 
gdańskich szkół, które walczy-
ły o medale w 8 kategoriach 
wiekowych. Na każdą z kate-
gorii wiekowych organizator, 
którym od lat jest Gdański Ze-
spół Schronisk i Sportu Szkol-
nego, przeznaczył 60 minut.

Każda z drużyn reprezen-
towana przez sześciu zawod-
ników lub zawodniczki sta-
wała do próby polegającej na 
jak najszybszym przejeździe 
określonego w regulaminie 
dystansu. Suma uzyskanych 
punktów każdego zawodnika 
dawała wynik całego zespo-
łu szkolnego. W kategoriach 
Igrzysk Dzieci młodzi wio-
ślarze startowali na dystansie 
250 metrów. W kategoriach 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej i 
Licealiady uczestnicy mierzyli 
się z dystansem 500 metrów. 

Najlepiej poradzili sobie 
uczniowie gospodarza zawo-
dów. Reprezentanci Szkoły 
Podstawowej nr 94 zgarnęli 
6 medali: 3 złote, 1 srebrny i 
dwa brązowe. W Licealiadzie 
2 medale, złote i srebrne, wy-
walczyli uczniowie X Liceum 
Ogólnokształcącego.   Po jed-

nym zdobyli zawodnicy: V 
Liceum Ogólnokształcącego, 
Zespołu Szkół Łączności, XIX 
Liceum Ogólnokształcącego, 
Centrum Kształcenia Zawodo-
wego i Ustawicznego. Wśród 
szkół podstawowych oprócz 
SP 94 medalowe pozycje zajęli 
również reprezentanci Szkoły 
Podstawowej nr 6, Szkoły 
Podstawowej nr 80 oraz Mor-
skiej Szkoły Podstawowej.

Po zakończeniu rywalizacji 
w każdej z kategorii rozgryw-
kowych organizator dekoro-
wał najlepsze zespoły. Każda 
czołowa „trójka” otrzymała z 
rąk koordynatora rozgrywek 
Gdańskiej Olimpiady Mło-
dzieży puchary i medale a 
zespoły zajmujące miejsca od 
pierwszego do szóstego dodat-
kowo otrzymały pamiątkowe 
dyplomy.

Klasyfi kacja Mistrzostw 
Gdańska w Wioślarstwie 
Halowym:

Licealiada chłopców:
1. X Liceum Ogólnokształcące
2. V Liceum Ogólnokształcące
3. Zespół Szkół Łączności

4. II Liceum Ogólnokształcące
5. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące
6. ALO
7. CKZiU

Licealiada dziewcząt:
1. XIX Liceum Ogólnokształ-
cące
2. X Liceum Ogólnokształcące
3. CKZiU
4. Zespół Szkół Łączności
5. V Liceum Ogólnokształcące
6. ALO
7. II Liceum Ogólnokształcące

Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej chłopców:
1. Szkoła Podstawowa nr 94
2. Szkoła Podstawowa nr 6
3. Szkoła Podstawowa nr 80
4. Szkoła Podstawowa nr 57
5. Szkoła Podstawowa nr 56
6. Szkoła Podstawowa nr 14
7. Szkoła Podstawowa nr 65

Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej dziewcząt:
1. Szkoła Podstawowa nr 94
2. Szkoła Podstawowa nr 6
3. Szkoła Podstawowa nr 80
4. Szkoła Podstawowa nr 65
5. Szkoła Podstawowa nr 56 

i Szkoła Podstawowa nr 57

Igrzyska Dzieci chłopcy:
1. Szkoła Podstawowa nr 94
2. Morska Szkoła Podstawowa
3. Szkoła Podstawowa nr 6
4. Szkoła Podstawowa nr 65

Igrzyska Dzieci dziewczęta:
1. Morska Szkoła Podstawowa
2. Szkoła Podstawowa nr 6
3. Szkoła Podstawowa nr 94

4. Szkoła Podstawowa nr 33
5. Szkoła Podstawowa nr 80
6. Szkoła Podstawowa nr 65

Igrzyska Dzieci dziewczęta 
(kat. 2012 i młodsi):
1. Szkoła Podstawowa nr 6
2. Szkoła Podstawowa nr 94
3. Morska Szkoła Podstawowa
4. Szkoła Podstawowa nr 80
5. Szkoła Podstawowa nr 33
6. Szkoła Podstawowa nr 65

7. Szkoła Podstawowa nr 57

Igrzyska Dzieci chłopcy 
(kat. 2012 i młodsi):
1. Szkoła Podstawowa nr 6
2. Szkoła Podstawowa nr 94
3. Morska Szkoła Podstawowa
4. Szkoła Podstawowa nr 57
5. Szkoła Podstawowa nr 14

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Wiosna w 
Pracowni Turystyki
Marzec to aktywny czas w Pracowni Turystyki. Zajęcia animacji 
czasu wolnego i turystyki prowadzone w soboty to czas na wspólne 
wycieczki i zajęcia stacjonarne. 

Dzieci uczestniczyły w 
warsztatach Quilingowych 
organizowanych w Oblac-
kim Centrum Kultury. Pod-
opieczni Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
poznali doskonałą formę roz-
wijania sprawności manual-
nych poprzez tworzenie ma-
lutkich form przestrzennych. 
Bujna wyobraźnia zaowoco-

wała miniaturkami zwierząt, 
kwiatów, labiryntów wykona-
nych na papierze. Dzieci po-
znały również krótką historię 
tego miejsca. 

Pierwszy dzień wiosny to 
czas spędzony na plaży. Dzieci 
aktywnie poszukiwały wiosny 
zbierając kamyczki, muszle, 
patyczki, drewienka. Wszyst-
kie wyszukane materiały po-

służyły do zabawy na piasku. 
Dzieci stworzyły swoje auto-
portrety i nie tylko. Przypo-
mniały sobie również atrakcje 
turystyczne naszego regionu 
widoczne z plaży w Brzeźnie.

A już wkrótce na podopiecz-
nych GZSiSS czekają warszta-
ty Wielkanocne, nocowanie w 
schronisku oraz gry miejskie.

źródło GZSiSS



GAZETA GDAŃSKA
piątek 7 kwietnia 2023 r. 15ROZMAITOŚCI

����������������������
��������
����������

���������������������������������
�����
��
���	��
��������������
��

������	��
��������������
�����������
������
�
�����������������
����������������
��

�
��������������
������������
�����

��
���
��������� ��
������
������	��
�����
������������
����
������������­�

���������������������
��
�
��
������
�
���������������

��
���������������

�������
�����	���
�������
�������

��

���

��
�����
�������
�



GAZETA GDAŃSKA
piątek 7 kwietnia 2023 r.16 REKLAMA


	GG_01
	GG_02-03
	GG_04-05
	GG_06-07
	GG_08-09
	GG_10-11
	GG_12-13
	GG_14-15
	GG_16

